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Dla U.
Biała reklamówka
Czarna godzina wybiła, niczego
nie trzeba odkładać, zbita
szyba jak droga ucieczki.
Jeszcze nieśmiałe mrugnięcia
spod palców, jeszcze wiatr,
na gałęzi trzepocze biała
reklamówka.

Całujmy się w usta, brzydźmy
poniżej, rozrzucajmy dłonie, zlizujmy
gwoździe ze zdjęć.

Jak ci idzie życie? Dziękuję,
już kończę.
Powódź
Włączam radio, fale
długie,
napuszczona woda
po uszy.

Krótki rekonesans, płytki
pod sufitem podłoga odłogiem
unosi brwi
coraz głębsze
mrugnięcia.

Zanurzone fotografie, ucieczka
pod czerwień
dziurki w nosie, krew
na umywalce.

Białą kredą korpus
zeszytu z datą, wczorajsze
śniegi, jutrem grad
pytań, spowolnienia, powódź. 

Białko

W drzwiach staje ja

nozdrza ja porasta

ty

na dwa palce

obrzezane za paznokciami okiem

skazuję białko na śmierć

poprzez ścięcie

Zwodzenie

Nie śnijcie mi się dzisiaj
żadne śmierci.
Ojcu pęka serce, matka
wyjątkowo żyje, macha rękami.
To może oznaczać zakaz,
wręcz zachętę.

Studiów nie skończyłem, choć niemal
skończyłem się na studiach.

Przejść wraz z deszczem,
ostrzyć zęby o brukową kość,
pokiwać palcem na trębacza.

Mosty zwodzone wzrokiem
gumowych panien,
woda w rzece trzyma się koryta.

Matka, ojciec, karteczka
w kieszeni kurtki, wdech, wydech,
ciepło, zimny 

numer do przyjaciela.

Drugi raz już nie spytasz, 

tylko łodygą bez zębów wyłowisz

skórę z jeziora.

Podwinięte wszystkie rzęsy
Strzyga

Zaszła ze słońcem
stopniowo robiła się
niewyraźna aż wreszcie

Teraz nie wiadomo
jak używać światła
w jaki sposób się budzić

Nie wpada do pokoju
nie przymruża oczu
Tylko noc ciemno i
wieczne odpoczywanie
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Wśród rozkopanej pierzyny rynku szał
mu się pisze. Tonąc w krzaczastych
brodach wujków, wciąż mu się.
W kieszeniach pochowane półsłówka,
na dłoniach ślady ciężkich chwil
nic-nie-robienia.

Na nagiej podłodze się szał mu wytryska,
swym ciałem gwałtownie z pokojem kopuluje.

I w tej pani, co się na ławce do niej modli
Bóg i mamusi w niebie, i dalekim ojcu.

Szał pod psu z gardła koszulę zachodzi,
łaskocząc młodzieńcze falbanki zarostu;
zawraca koło głowy kudłatego przodka,
osiada na przyrodnim ogolonym tyłku.


Wierszał

Przy ulicy Krakowskiej ma miejsce

nasze spotkanie, ktoś śmiał

wydać moją kryjówkę.

Odwracasz się, zaglądasz mi

w nozdrza, prostujesz brwi, podkręcasz

skrzyżowanie tych naszych dróg.
Wzroki przechodniów zawieszamy

na ścianie, przechodzą w przyszłość

(bo pewnie nie dadzą za wygraną).
Gdyby teraz nadszedł wieczór, raczej

usiadłabyś na moim ramieniu,

gdyby wieczór jeszcze

miał coś do powiedzenia.
Przy Krakowskiej swą siedzibę ma psychiatra,

ktoś nadgryzł tabliczkę informacyjną.


Koty (poruszenie)

Kotów się nie wyprowadza, 

koty są pojebane.
W tej knajpie pół wieku, pół knajpy 

przesiedziane. 

Spotkałem tego, tamten tylko przeszedł, 

siedzieć nie zechciał, nie ze mną 

tym bardziej 

słówka rzucane w pół-wiatr.

Poruszam się tylko wtedy,

gdy ktoś kopnie w mój stolik.


Pożółkły tym panom brody od palenia,
zzieleniały marchewki.
Dziewczynki je w zamian za warkocze.

Już wieczór, jak wilczór.
Kopię w czyjś stolik tylko wtedy,
gdy jestem poruszony.

6 kwietnia

Na tej ulicy, przy tych murach odkryłem
ciebie sobą.
Mijając mężczyzn i kolorowych podrzutków
ciebie mną okryłem.
Tamten zerknął, tamta odburknęła
we mnie, że byłbym, gdyby nie było.

Ja grzęźnie w kącikach ust, zjeżdżając
po nich ślizgawką.

Kosmita to przymiotnik
rodzaju żeńskiego.

Ćwierci

Niech ten rok zakończy koniec.

Szyba odwróciła się ode mnie, a jej zimne

szklane odbicie odsłoniło faceta, któremu

tylko dać w mordę.
Ogród wokół domu przy ulicy Ogrodów zmienił

właściciela, nieuzbrojone dłonie przymarzają

teraz do obcych. Szyba wypluwa 

ich dawną bliskość.
Umrzeć przed nowym rokiem, by nie musieć

na nowo.
Nocą zamarznąć najcieplej i wcale nie szkoda tego,

który odszedł i tego, który nie zdążył –

przecież oba jak dwie krople i poza tą nocą

nic ich nie dzieli, poza nią nas

nic nie połączy.

Piąty

Upadam po raz piąty,
a tak bardzo chciałem być
lepszym od tego, który jest.
Ukazuje się nade mną jarmark,
na którym kupię spokojną starość.

I ten, co lustrem na ścianie wisi,
i ten patrzący moimi "ale"
kłopoczą się nadchodzącym porankiem.
Wyrywają włosy, jak sępy, węszące
padające słowa.

Monafium

Helenko, pójdź z koleżankami na wino,
dziadek i tak zaśnie jako szkielet, Helenko,
nie wierz w koniec świata, a ja założę krawat
i pojadę z tobą do Warszawy.

Odkładam książki na starość, a to dalej niż blisko, 
mimo wszystko zrób mi zakupy. Helenko, Helenko, 
namaluję ci na brzuszku kreskę.

Ja ciągnę swój brzuszek już prawie po ziemi i kaszlem 
budzę sąsiadów, Helenko, coraz bliżej jest dalej. 
Oddaję ci hołd, zwracam uwagę,
bo pożyczałem.

Swing

Pani myśli, że to koniec,
a to nie.
W mgnieniu oka zima
wycieka spod powiek
i już można wszystko.

Pani jest blisko
wiosennych roztopów

w kroczu
trzyma dwa kasztany,
chłopiec z zapałkami.
Korozja
Pierwsza zapowiedź: 

nozdrza i palce. Drugi raz 

nie spytasz, a ja będę żył 

jedynie z twą skórą.
Odpływ, trzy-i-pół-listna koniczyna, 

zatopione lustro, ślady gwoździ 

na zdjęciu. 

Niedźwiedzią przysługą dzielić 

skórę sam ze sobą, kłamstwo 

prosto w serce.

I ostatnia: piasek 

pod paznokciem, dłonie 

zatrzaśnięte na miłość 

boską.
Rozpoławianie
Skrzyżowaniem palców wystukuję
obcy rytm na swoim czole.
Pół  życia poświęcone wyrzucaniu
ojca z rodzonego genotypu, drugie
tęsknocie za nim i matką, co list pożegnalny
włożyła mi w pucołowate polika.

W wolnych chwilach jestem zajęty,
chadzam po parkach, przysiadam się
do pustych ławek, zlizuję z desek
ślady gwoździ.

Wczoraj schowane pod paznokciem,
nos zadarty na piętnaście po czwartej.
Okno bez żaluzji, naga prawda,
jedyny kontakt z sąsiadką.

Mimowolne mrugnięcie, kot w butach,
mysz na prześcieradle.
Książki na starość odkładam pod łóżko,
a to za wysoko, proszę pani.
Szczurzenie

Znowu ręce przed tułów w poszukiwaniu
palącego przedziału. Niecierpliwy nałóg,
za dymem jak szczur do światła.

Niedopałki - dokładnie tyle, ile miało być.
Na murze akcja „Wisła”. To znak,
że dojeżdżam do Krakowa.


Vagina dentata

Zimy nie będzie, zniknęła
w tobie, chwilę po północy.
Próbowałem chwycić jej warkocz,
lecz stanowczo odmówiłaś.

Umierała z przejęciem
zmrożonych rzęs,
rzuconym na kolana grudniem.

To, moja droga,
odwrócony proces rodzenia.
Tak, to moja droga.
Na śmierć

Zapomniałem wstawić się, to niedorzeczne
wciąż oblizywać obce kobiety,
nie pamiętać imienia, chociażby trzech 

początkowych liter.

Bo ja widuję prawdziwe kobiety, przechowuję je
w gałgańskich folderach.


Tak już jest z trupami.
tak bywa ze świętą pamięcią.
*** (to jeszcze nie teraz)

Godzina do zamknięcia ostatniego
spojrzenia, minuta po 22.
Patrzymy po sobie jak psy gotowe na atak,
lecz to jeszcze nie teraz.

Obracam w palcach kostkę czekolady,
ty to samo robisz ze mną.
Jeszcze włosy i kasztanowe zderzenia rzęs,
stymulujące chorobę.

Wkrótce postawimy i pójdziemy
na swoje,
lecz to jeszcze nie teraz,
lecz to jeszcze nie bardzo.
Żniwa

w ogrodzie kwitną
dzieci każde inne

 łodygą w ziemi
konary drzew na zmianę kurczą
poszerzają się z dziupli
cieknie matczyna żywica to wszystko


stopniowo wybuchało wczoraj gałęzie obrodziły
gametami posady zatrzęsły się
na trawniku

osiadła rosa zlizywana raz po raz
przezroczystym językiem a za nim
zęby

metalowe wbijane
w nieosłoniętą szyję
Dziewczyna z żydowskiej dzielnicy
To nie może się tak skończyć
powiedziała jeszcze nic się tak nie kończyło
w pierdolony wielki piątek z rybą w ustach
i dzieckiem na nocniku
to jeszcze musi potrwać tydzień
dobę kilka minut
aż się wykrystalizuje

nim dziecko dorośnie zacznie wypytywać
wprowadzi prohibicję przemówi

dorosłym głosem postanówmy cokolwiek
zabijmy się zjedzmy ale to nie może
skończyć się tak i nie w tym mieście
w tym mieszkaniu rozdzieliło nas

coś o wiele szybszego w swoim dążeniach
niż śmierć.
Pani K.

Pani K. klęczy od tego
klęczenia robią się jej
na kolanach odciski klęczy
cicho powoli nie ponagla
nie wolno ponaglać Boga

Nie wierzy ale prosi a nuż
a nóż tak na wszelki wypadek
Drwiącą ręką poprawia włosy
coraz silniej odczuwa każdy

tkwiący w podłodze gwóźdź
Może to przypadkowo a może
to jakiś symbol
Kończymy

Wiosna odeszła drugiego dnia
istnienia, przez tylną szybę tramwaju.
Wszystko układa się w jednoznaczną całość –
ludzie o rozmytych twarzach, sklepy
ze zdrową żywnością i to, że pada deszcz.

Mężczyzna obok pachnie wódką,
a mężczyzna obok niego pachnie wódką.
Kobieta ugina się pod ciężarem niebieskiej
torby z zakupami; stawia kroki powoli:
jedna noga, druga noga, trzecia.
10 maja 2015
Obce miasto, cudze podszepty

biegają, wymachują chuje rękami.

Wymioty na ścianie układają się w twarze,

na bruku lądują obiadowe resztki.
Dziś intronizuję strawionego kurczaka,

zasypiam pośrodku rzygowin. 

Śnię o białym domu, pierwszej damie

z drugiej ręki,

walecie trefl, dziesiątej wodzie.
Pomnikach wysadzanych złotem 

w powietrze, człowieku

z blizną po zaroście.
Wyskakuję wraz z oknem, zahaczając

o poniższe parapety, donice, 

ląduję pod progiem
wyborczym prawem głosu wybieram
brak wyboru.
Mrożenie

Pod grubą taflą zatopieni
wszyscy niechętni
oczy wciąć otwarte biała
ubite
jak muchy u dłoni
wciąż otwarte palce

Mięso

Mam znajomych, których nie zjadłem.
Z różnych powodów, niektórzy
okazali się waleczni, inni zwyczajnie
odpychający. Wielu zmarynowało się
jeszcze przed oporządzeniem, kilku obrosło
w piórka i zaczęło śmiesznie gdakać -
pięknie podani, z szerokim zastępem przystawek;
przyprawieni o dreszcze nowymi smaczkami.
Jedni dojrzeli, drudzy opadli bezowocnie,
wydziobani przez wrony.

Teraz wszyscy wracają, ramię w ramię,
udko w udko.
Na tacy.
Nieco dzienność

Czarny pies w garniturze sika 

pod kościołem, z rynny kapie 

martwe niebo, niecodzienny to

wieczór.
Pani obcasami nie wystukuje

niczego, fleki unoszą się, poduszka

ląduje pod krzesłem.
Alkohol jedzie na rowerze, łańcuch

mu stuka o butelkę, zawór

pod zlewem szuka wody w kolanie,

niecodzienny to obrazek.
Pan pani nie trzyma za rękę, pan

do pani nie podchodzi, głowa

ląduje na poduszce.

Ćmi

Tej pani czerwiec
włosy
rozwiązał
pakt o nieagresji
między nami
zaciśnięte
zęby
w pięściach
obumarłe
światło
ćmy

Paciorkowiec

W moich migdałach zamieszkał
paciorkowiec
ciekawe czy jest niebieski
ciekawe czy się modli
czy chodzi na wybory
zebrania spółdzielni
mieszkaniowej

Czy odpisuje jeden procent
podatku
zdrową żywność i program
telewizyjny
czy w moich migdałach ma akt
zameldowania
i wysyła pocztówki do innych
paciorkowców

Burza

Nie lubię burzy, uciekam
od okien, nad dachem
krążą pioruny,
węszą mnie we framugach,
przeczesują miejsca
pod drzewami.

Stoi w drzwiach, wypatrzyłem ją
kamieniem w bucie,
otworzę jeszcze pięć razy, nim ona
wyskoczy. Ale wróci
na pewno,

przepijemy tę burzę.

Cofanie

Powrót do korzeni, polewanie
się wodą, by nie zwiędnąć,
by nie zapomnieć
żywych odruchów.

Przejście na drugą stronę
zielone
światło ukryte w koronie
zębów pod powieką.

Na dźwięk telefonu cofa się
czas, na nowo
przestawać
być tobą.

Czy tak

Dzień minął, teraz
już tylko noc, żadnych
pytań, ani kawałka
ja

wychylam się nad barierkę
lustra, oczy kłamią
prosto w siebie.
***

Cesarskie cięcia
miłości
Nienawidzę taty
mama mnie znosi
lecz nie chce wysiadywać

Choć to chyba nie

Choć to chyba nie uśmiech,
to szczerzenie zębów, palcem
zatykanie słów.
Nim nadejdzie poranek zamienię
skórę z niedźwiedziem,
w tym mieście nie ma wieżowców.

Na majowych drzewach rosną
zgniłe liście, wznoszą się
grudniowe kolce.
Zębami odrapię wszystkie kamienice
w tym mieście, tak nieprzychylnym
samobójcom.
Małpi Sean
Stoję z głowy krwawię
a nade mną Sean Connery

w lewym ręku dzierży sztylet


Nie ma żadnego państwa
poza granicami

się powietrze nadęło
zamarło na chwilę
by po chwili


i poza upadkiem poza tymi
luźnymi brzegami ja-ty

celnicy węszą wdechy
wydechy
wdechy


A nade mną Sean Connery

w prawym ręku trzyma głowę
ojca Pio

Siadanie / śniadanie
Sapał z boku na bok, z balkonem rozmawiał,
szeptał do okien, pogłaskał ściany.
Ani Pan, ani Pani nie przyszli.

Drzemką posmarował się nad ranem,
poraniła go nożem na kanapie.

W lodówce leży martwa papryka.
Dobrze jej tak, niech gnije.
8254 (dym-dym)
Dzień umiera, ośmiotysięczny dwieście pięćdziesiąty
czwarty raz. Na stole bogactwa obcych, które zawstydziły,
obok piszącego kobieta o kasztanowych włosach.
I ten dym. Dym-dym, co pojawia się i drażni oczy.

Kobieta woła po nazwisku, czule deformując końcówkę,
przepływając przez każde „r”. Piszący w dym,

dym-dym, osiada na siatkówce. Dzień dobry,
dzień dobry po czasie. papierosy i kawa -
literacka reklamacja, kobieta nie istnieje 
w tym  momencie, bo ten moment sakralizuje
kobietę.

Mówi: przyjdź i zrób to. Dym. Dym-dym
z ust. Po kilku i po godzinie.
Grzech, kobieta, kobieta, kobieta. Dym.
Dym, dym. Pływa i przelatuje nad taflę
w celu powietrza. Ko, ko –

bieta, ta, ta. Kasztanowe. Włosy.
Włosy, włosy!

I mówi i dyszy. Piszczący przestaje, choć
postanawiał i walczyć. Kobieta i tamten.
Pisze. I zmyśla wszystko
i teraz domysł.
Wieczór zaplanowany
(inspiracją jest półmrok)

1. bez łaski
potrafię sam -
sobie zaprzeczyć

2. pojawia się potrzeba ciała
obcego które trzeba będzie
dezynfekować

3. napełnić usta - ciepłe
zimne ciepłe

4. to co się-działo między
usiądzie naprzeciwko
Czarne wołgi
chodnik zbrukany runął 

prostym nie wypisanym 

na szybie autobusu nawet 

gołąb na głowie pomnika jakby 

kiwnął na mnie palcem
być nieznajomym mężem

kryształkiem papierkiem mogę

posprzątać w twojej szafie niepoważny

kupować pomarańcze

mięteowe Vogue'i nie solić jajecznicy

popatrz twój brzuch

krzyczy
